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P re n u m e ra ta  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

iu stryack iem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3" złr. w. a., w W. ks. 
poznanskiem  i całem  państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek pół­
rocznie 6 m arek ; w Królestw ie polskiem  rocznie 6 rub li, półrocznie
wiź,!‘i ' i ° ' / T  yneZy nT er U  o t  w' a ' Ccna inseratu  od miejsca 
motnfń d7 u ła“ oweg° dla członkow Towarzystw okręgowych, prenu- 

J«,eych „ ty g o d n ik 11 4 centy, d ia wszystkich innych 8 centów.

„T y g o d n ik  R o ln ic zy 11 wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
N iefrankow anych listów nie przyjmuje “się. Reklamaeye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu winne 
bye opatrzone^ podpisem autora : nieum ieszczonych nie zwraca sie.

Zam ówienia na „Tygodnik11, i ogłoszenia, przyjm uje A dm i- 
n istracya  „ ty g o d n ik a 11, p -zy  ulicy Karm elickiej 1. 42, a rty k u ły  zaś 
należy odsyłać do R edakcyi przy u licy G arncarskiej 1. 5.

, | re®P • Protokół ze Zgromadzenia ogól. Tow. roi. wielickiego. 
W ,, , , 1 , V, ~  K orespondencye: Centryfuga ręczna Laval’a. 
Wiadomości handlowe. — Ogłoszenia. __

— Koniczyna sama czy z trawam i ? — Siarczan amoniaku. — W kwe- 
W iory drzewne jako ściółka. — Rozmaitości. — Oznajmienia. —

Administracya „Tygodnika rolniczego" uprasza 
Szanownych Panów Prenumeratorów, o łaskawe nade­
słanie zaległej prenumeraty za r. 1888, oraz za r. b.

Protokół
sp isany  z X X V III ogólnego Z grom adzenia T ow arzystw a 
rolniczego okręgow ego wielickiego, które się odbyło dnia 
25  m aje 1889 roku w sali R ady pow iatowej w W ieliczce, 
pod przew odnictw em  prezesa A tanazego Benoego, w obe­
cności 30 członków  Tow arzystw a. Jako  delegat K om itetu 
cen tra lnego  p. H en ry k  Lewiecki.

P rezes  zagaiwszy Z grom adzenie o godz. 1 1 V2 przed  
południem , zaprasza na sek re tarzy  pp. F e lik sa  Sandosa i 
Józefa Zarem bę.

1. N a w ezwanie Przew odniczącego odczytuje p. M a­
ryan D ydyński protokół z poprzedniego Zgrom adzenia, 
który bez zm iany zostaje przyjęty .

2. P an  M. D ydyński podaje do w iadom ości Z gro­
m adzenia następujące przedm io ty : a)  ogłoszen ie o w ysta­
wie rolniczo-leśnej, mającej się odbyć w W iedniu ; b) p o ­
rządek  dzienny  tegorocznego Z ebran ia ogólnego Tow arzy­
stw a cen tra lnego  na dniu  31 m aja zw ołanego; c) zaw ia­
dom ienie o o trzym aniu  i repartycy i 3 cetnarów  m etrycznych  
kukurudzy  pastew nej.

3. Jako  nowi członkow ie przyjęci zostają w poczet 
tow arzystw a na w niosek p. M. D ydyńskiego pp. F e lik s

Gross, K osenburg  z Paw likow ie i K azim ierz G iin ther z P ę- 
kowic, zaś na propozycyę p. Z arem by p. K onstan ty  Rice 
z Sidziny.

4. P. M. D ydyński im ieniem  W ydziału przedk łada 
w niosek u tw orzenia nanow o z funduszu T ow arzystw a sty- 
pendyum  w kwocie 75 złr. d la jednego  ucznia niższej 
szkoły rolniczej w K obiernicach, pochodzącego z okręgu 
tu tejszego T ow arzystw a i któryby rzeczone stypendyum  
aź do ukończenia szkoły, t. j. przez lat dwa pobierał. 
P rzeprow adzona w tej m ierze korespondeneya z Wys. W y­
działem  krajow ym  w yjednała d la  T ow arzystw a naszego 
zezw olenie w yszukania dowolnie kandydata na to sty p en ­
dyum, którem u W ys. W ydział krajow y zobowiązuje się. 
z funduszów  krajow ych uzupełnić rzeczone stypendyum  
do 150 złr., gdyż koszta u trzym ania ucznia w szkole ko- 
biernickiej tyleż wynoszą.

N ad w nioskiem  tym wywiązuje się obszerna dysku- 
sya, w której zabierają głos pp. Biesiadecki, Czecz, H. K o­
nopka, Brzeziński, Szybalski, T u rnau  i Brudzew ski, poczem 
Zgrom adzenie uchw ala pow yższy w niosek W ydziału z po­
p raw ką p. Szybalskiego, żądającą, aby po ukończeniu przez 
stypendystę  z dobrym  postępem  szkoły w K obiernicach, 
oraz po w stąpieniu tegoż na prak tykę gospodarczą tam, 
gdzie m u ją  W ydział naszego Tow arzystw a wskaże, udzie­
lić tem uż dodatkowo 50 złr. z funduszów  T ow arzystw a 
ty tu łem  jednorazow ego datku, który zalśżnym  jednak  bę­
dzie od dobrego spraw ow ania się tegoż prak tykan ta. W y-
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konanie powyższych uchwał powierzone zostaje Wydziałowi 
Towarzystwa z nadmienieniem, iż wybór kandydata nastą­
pić ma nie drogą konkursu, lecz na propozycye członków 
Towarzystwa, z pomiędzy których Wydział wybrać ma 
tego, kto zdaniem Wydziału najłepszemi w7ykaże się kwa- 
lilikacyami.

5. Pan Czeez imieniem Wydziału przedstawia sprawę 
możebności uprawy tytoniu w okolicach Krakowa, oraz 
warunki, od jakich jest ona zależną, zakończając wnio­
skiem, aby Towarzystwo nasze za pośrednictwem  Komi­
tetu centralnego odniosło się do M inisterstwa skarbu 
z prośbą o pozwolenie plantowania tytoniu w tutejszej 
okolicy, z możnością sprzedaży tegoż c. k. Skarbowi w mie­
ście Krakowie. W dyskusyi nad tym przedmiotem zabierają 
głos pp. Szybalski, Brudzewski, Serkowski, prezes Benoe, 
Lewiecki, H. Konopka, Lasocki i Ozecz, poczem wniosek 
Wydziału zostaje bez zmiany przyjęty.

6. Z porządku dziennego następuje wybór delegatów 
na ogólny zjazd tegoroczny do Krakowa. Z tego tytułu 
p. M. Dydyński w'yjaśnia świeżą zmianę statutu, upowa­
żniającą do wyboru po jednym  delegacie na każdych 10 
członków Tow. okręgowego, skutkiem czego Towarzystwo 
nasze uprawnione jest do wyboru siedmiu delegatów. 
Zaproszeni do skrutynium pp. Sandos i Zaremba po ode­
braniu i obliczeniu głosów oznajmiają, iż wybór padł na 
pp. Bielińskiego, Biesiadeckiego, Brzezińskiego, Finka. H. 
Konopkę, A. Dydyńskiego i Turnaua.

7. Korzystając z wniosków samoistnych p. Szybalski 
zwraca uwagę na naglącą potrzebę zaprowadzenia w Kra­
kowie jarmarków na chmiel, proponując udanie się w tej 
mierze do Komitetu centralnego. Wniosek ten zostaje bez 
dyskusyi przyjęty.

8. Pan Brzeziński podnosi niektóre ujemne strony, 
jakie przedstawia w swem wykonaniu ustawa o katastrze 
bydła i uciążliwości, na jakie z tego powodu narażeni są 
hodowcy, zwłaszcza obory znajdujące się w pasie pogra­
nicznym, zakończając swe uwagi żądaniem, aby spraw a ta 
poruszoną została na zjeździe delegatów w Krakowie. Po 
przemówieniu pp. Lewieckiego i Lippomana w kwestyi 
formalnej Zgromadzenie uchwala prosić p. Brzezińskiego, 
aby wniosek odnośny jako naglący na rzeczonym zjeździe 
postawił.

9. Pan Brzeziński konstatując szkodliwy dla stosun­
ków7 ekonomicznych kraju wpływ emigracyi naszych wło­
ścian do Ameryki, zapytuje, czy przeznaczenie na koloni- 
zacyę części dóbr rządowych nie byłoby zdolnem do 
zmniejszenia emigracyi. W kwestyi tej zabierają głos pp. 
Turnau, Szybalski, Brudzewski, H. Konopka i Lippoman, 
poczem Zgromadzenie oświadcza się przeciw myśli pod­
niesionej przez p. Brzezińskiego. Gdy następnie nikt więcej 
do głosu nie był zapisany, Prezes uważając porządek 
dzienny za wyczerpany, ogłasza Zgromadzenie za zam­
knięte o godz. 272 popołudniu.

Koniczyna s a m a  czy z t raw am i?
(A rtykuł 0 . Stanka, nauczyciela wędrownego z P rag i, umieszczony 

w „W ien. land. Zeitung" nr. 31).

„Odpowiedź na to pytanie daje już sama natura 
w pstrej mieszaninie traw na łąk ach : praktyka dowiodła 
dobrych stron mieszanek koniczynnych, szczególnie w po­
łożeniach wilgotnych. Podług doświadczeń porównawczych 
prof. Nowackiego, mieszanki konićzynne wydały w pier­
wszym roku o wiele większą ilość paszy, aniżeli sama ko­
niczyna czerwona i lucerna; gdy bowiem mieszanina ko­
niczyn z trawami wydala 90 cet. nr. z 1 ha., to lucerna 
wydała zaledwie 59 c. m., a koniczyna 62 c. m. Dopiero 
w drugim roku, kiedy w lucernie i koniczynie pojawiło się 
mnóstwo traw dzikich, zbliżyła się mniej więcej ilość pa­
szy otrzymana z hektara każdego tego posiewu, ponieważ 
zebrano siana z koniczyny mieszanej z trawami 113 c. m., 
lucerny 105 c. m., a koniczyny samej 86 c. nr. z 1 ha.

Rezultat powyższy da się łatwo wytłumaczyć tem, 
że rozmaite rodzaje roślin potrzebują także odmiennych 
pierwiastków odżywczych i dlatego wegetują przy sobie 
lepiej, aniżeli rośliny tegoż samego gatunku. Przy uprawie 
koniczyny z trawami osiągamy zacienianie młodej koni­
czyny powschodzonemi trawami, co może być bardzo po- 
trzebnem dla niejednej okolicy. Oprócz tego otrzymujemy 
przy stosownej mieszaninie i przy dobrej uprawie pola 
zbiory pełne paszy nawet przez 6 do 8 lat, a możemy 
z uprawą jej wrócić na to samo pole już po 4 do 5 la­
tach. W końcu daje się siano z mieszaniny wiele prędzej 
ususzyć i z mniejszą stratą listków jak przy koniczynie 
samej, a osiągamy za to paszę mięszaną, nie narażającą 
bydła na tak często zdarzające się wzdęcia. Jeżeli więc, 
pomimo tych wszystkich zalet używanie mieszaniny nie 
jest u nas dosyć rozpowszechnionem, to objaw ten przy­
pisać należy dwom ważnym przyczynom : po pierwsze, 
trudności w otrzymaniu dobrych i niezawodzącyeh nasion 
różnych traw, a po drugie okoliczności, iż zdarzały się 
zbyt często próby nieudane, pochodzące tylko ze złego 
doboru mieszaniny, lub zamałej ilości i niestosownego jej 
użycia, a nieudanie się to szło oczywiście na rachunek 
mieszania koniczyn z trawami.

Podług prof. Nowackiego powinna być mieszanina 
na 1 ha. następującą: Koniczyny czerwonej 6 kg., lucerny 
6 kg., koniczyny białej 3 kg., koniczyny szwedzkiej 3 kg., 
rajgrasu włoskiego 18 kg., angielskiego 12 kg., francu­
skiego 24 kg., trawy kupkowej 18 kg. Na gruntach wil­
gotnych zastępuje się 6 kg lucerny, trzem a kg. koniczyny 
szwedzkiej, na gruntach zaś suchych, wapiennych zastę­
puje się 3 klg. koniczyny szwedzkiej, 30ma kg. esparcety.

Na gruntach niebardzo odpowiednich pod lucernę 
zasiewają w wielu okolicach Niemiec na 1 ha.

Na ziemi wilgotnej g lin iastej:
Koniczyny czerwonej . . 1 3  kg.

„ szwedzkiej . . 3 „
białej . . . .  2 „
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Rajgrasu angielskiego . . 18 „
„ włoskiego . . . 1 0  „
„ francusk. . . .  i  „

T y m o tk i................................. 4 „
Na suchszym g ru n c ie :

Koniczyny czerwonej . . 10 kg.
„ chmielowej . . 5 „
„ białej . . . .  5 „

Rajgrasu angielskiego . . 10 „
„ włoskiego . . . .10 „
„ francusk. . . . 7 „

Tymotki . . . .  . . 4 „
Trawy miodowej . . . . 10 „

W  każdym razie koszt wysiewu mieszaniny jest 
większym jak koniczu samego i jest w stosunku do 1 ha. 
następujący:
Koniczyny czerwonej samej 25 kg. a 80 cent. =  20 złr.
L u cern y .............................................. 30 „ a 1 U. 10 ct. =  33 „

Mieszaniny Nowackiego . 90 „ ................................60 „
„ powyższej . . 60 „ ................................40 „
Koszta te jednak  równoważy zupełnie, a nawet opłaca 

sowicie już wydatek pierwszego roku, a oprócz tego używa 
się pola tego przez 3 do 5 lat. mając w każdym roku, 
podług Nowackiego nawet przez 6 do 8 lat, zbiory pełne 
i obfite. Na użytkowanie jednoroczne lub dwuletnie naj­
więcej polecenia godnym byłby stosunek 20 kg. koniczu 
czerw, i 30 kg. rajgrasu włoskiego na 1 ha. (U nas raj­
gras włoski nie zawsze wytrzymuje zimę. Przyp. Red. Tyg. r.)

Nadzwyczajną ostrożność powinniśmy zachować przy 
zakupme nasion, a najlepiej byłoby brać je w takich tylko 
zakładach handlowych, które są pod kontrolą stacyj pró­
bnych dla nasion i posłać po zamówieniu przynajmniej 
jeden rodzaj trawy do zbadania ponownego.

Najlepszym przedplonem  dla koniczyny są, jak wia­
domo, rośliny okopowe na nawozie. Wysiew powinien 
nastąpić na wiosnę bez roślin ochronnych na polu zbro- 
nowanem dokładnie, poczerń zasiew przyciska się walcem 
pierścieniowym. Trawy rozsiewa się nie razem z koniczyną, 
lecz osobno, albo ręką bardzo równo, lub też jeszcze le­
piej siewnikiem. Jako pognój pomocniczy nadają się naj­
lepiej kości mielone parzone, a na gruncie świeżym, wy­
robionym, żużle Thomasa.

W końcu musimy jeszcze odpowiedzieć na zarzut 
robiony nam szczególnie przez w łościan; mówią oni, że 
koniczyny zasiane z trawami są tak dobre, że ich potem 
nawet pozbyć się z gruntu nie można. Zapewne, jest to 
prawdą, jeżeli się użyje tylko jednej o rk i; jeżeli jednak 
użyjemy dwóch lub trzech orek, to nie będzie to miało 
miejsca. Koniczynisko powinno być najpierw spokładane 
cienko w skiby szerokie; potem zorane głęboko w skiby 
ważkie, lecz wtedy dopiero, gdy darń przywalcowanego 
pokładu już dobrze przegniła. Gdy jeszcze w dodatku damy 
po mieszaninie rośliny okopowe, obrobiwszy pod nie rolę 
jak się należy, to przekonamy się sami, że zarzut ten jest 
zupełnie nieuzasadniony.

Siarczan amoniaku.
Przy niedostatecznej często ilości nawozu oborniko­

wego, musimy starać się o zastąpienie go nawozami, sztu­
cznymi, między którymi siarczan amoniaku odgrywa dosyć 
znaczną rolę, a przy zestawieniu zmieniających się cen 
rozmaitych nawozów może on —  stosownie do miejsco­
wości — okazać się korzystniejszym, aniżeli inne. Jednak 
przy zakupnie jego zachować musimy pewną ostrożność 
co do możliwej zawartości materyj szkodliwych, dlatego 
przytaczamy poniżej artykuł dra G. Kassner’a zamieszczony 
w nr. 42 „W ien landw. Zeitung“.

„Pomiędzy solami nawozowemi używanemi w gospo­
darstwie, zajmuje siarczan amoniaku miejsce niepoślednie, 
przeważnie dlatego, że z wielką zawartością azotu (2 1 % ) 
łączy działanie jako kwas siarczany, co nie jest do lekce­
ważenia na gruntach w kwas siarczany ubogich. W cza­
sach dzisiejszych posiadamy niewyczerpane źródło związków 
amoniakalnych w fabrykach gazu świetlanego i koksu, pod­
czas gdy dawniej wydobywano je za pomocą suchej desty- 
lacyi materyj zwierzęcych, jak włosów, rogu, krwi, mięsa 
itp. Ogrzewając węgle kamienne w celu wytworzenia gazu 
świetlanego, otrzymujemy oprócz niego rozmaite inne gazy 
lotpe, częścią szkodliwe, a po części pożyteczne, których 
spożytkowanie leży zarówno w interesie racyonalnej pro- 
dukcyi gazu, jak w ekonomiczuem wyzyskaniu węgli ka­
miennych. Do szkodliwych wytworów należą szczególnie 
połączenia siarki, jako to : kwas siarkawy, siarczan wodu i 
siarkan cyanu (Rhodan). do pożytecznych zaś przedewszy- 
stkiem amoniak. W celu uwolnienia gazu od tych przy­
mieszek, przepuszcza się go przez wysokie naczynia stojące, 
napełnione koksem, przez który przecieka puszczony z góry 
słaby promień zimnej wody. Przeciekając przez koks, na­
syca się ona chciwie wzmiankowanemi przymieszkami i tw o­
rzy płyn cuchnący silnie gazem świetlanym, czyli t. zw. 
wodą gazową. Główną częścią składową tego płynu jest 
amoniak, nie występujący tu jednak w stanie czystym, 
tylko pod postacią rozmaitych soli, między któremi miej­
sce przeważne zajmuje kwas węglowy w połączeniu z za­
sadami i chlorek amoniaku. Podsiarkawy kwas amoniaku, 
siarczan amonowy i amoniak rhodanowy zajmują w tej 
mieszaninie miejsce pośledniejsze. Przy użyciu kwasu sil­
niejszego, którym tę mięszaninę roztworzymy, otrzymamy 
jej rozkład. Jeżeli użyjemy do tego kwasu siarczanego, to 
otrzymamy siarczan amoniaku, podczas gdy inne niedo- 
kwasy zostaną, częścią zniszczone, a po części ulotnią.się. 
Gdy jednak nie zachowamy wszelkiej przezorności przy 
roztwarzaniu wody gazowej, a szczególnie co do użycia 
wystarczającej ilości kwasu siarczanego, to wytworzony 
przez to siarczan amoniaku może być zanieczyszczony 
większemi lub mniejszemi ilościami przymieszek obcych. 
Ponieważ okoliczność ta jest bardzo ważna, to zastanowimy 
się nad nią nieco obszerniej.

Może się mianowicie zdarzyć, że w siarczanie amo­
niaku znajdzie się większa ilość rhodanu amonowego, soli,
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k tó re j w p ły w  szkod liw y  n a  ro ś lin n o ść  n ie  d a  się zap rze ­
czyć. M iędzy  in n e m i o p isu je  p . C. S c h u m a n n  jeden  w y­
pad ek , w  k tó ry m  sia rczan  am on iaku , zan ieczyszczony  rh o -  
d a n e m  am o n o w y m , w y w a rł n a  ro ś lin n o ść  sk u tek  bard zo  
zg u b n y . S ia rczanu  teg o  u ż y ł 011 w s to su n k u  je d n e g o  ce- 
tn a ra  n a  m ó rg  łąk i (2  cet. m e tr . n a  ha.); z początku  po żó łk ły  
ty lko  k o ń ce  traw , n a s tę p n ie  ca łe  ro ś lin y , k tó re  też  w y g i­
n ę ły  n a re szc ie  w szystk ie . U ży ty  p re p a ra t  sp ro w ad zo n y  b y ł 
z A n g lii a  p rzed s ięw z ię ta  ana liza  ch em iczn a  w ykaza ła  w n im  
3 0 '4  % azotu , ilość p rz e c h o d z ą c ą  o w ie le  zw y k łą  zaw arto ść  
jeg o  w  s ia rczan ie  am o n iak u . S zczegó łow e b ad a n ia  c h e m i­
czn e  w y d a ły  re z u lta t n a s tę p u ją c y : 4 -86%  w ody, 1 4 8 7  % 
s ia rczan u  am on iaku , 7 3 '9 4 0/0 rh o d a n u  am onow ego , 6 '2 3 ° /0 
p iasku , n ied o k w as że laza  itd . P o d o b n e  p re p a ra ta  n ie  zn a j­
d u ją  się w p raw d z ie  w  h a n d lu  zb y t c z ę s to ; p o jaw ien ie  się 
je d n a k  tak  n ieb ez p ieczn y ch  p rzy k ład ó w  m a  p rzy n a jm n ie j 
tę  d o b rą  s tro n ę , że zm usza  nas do o s tro żn o śc i i b ad an ia  
ty c h  naw ozów . O bjaw em  ch o ro b o w y m  z a tru c ia  rh o d a n e m  
je s t  g łó w n ie  b led n ięc ie  ro ś lin , p o d czas g d y  k o rzeń  sta je  
się b ru n a tn y m  i zw ięd ły m .

S zczeg ó ln ie  pou cza jący m  je s t w y p ad ek  u życ ia  su p e r -  
fo s fa tu  am o n iak o w eg o  z d o m ieszk ą  rh o d a n u , op isan y  p rz e z  
p. P . W a g n e r’a, w sk u tek  k tó re g o  p ew ien  d z ie rżaw ca  s t ra ­
c ił około 1 0 0 0  z łr . U ży ł on  m ianow icie  n a  p rz e s trz e n i 
3 -75  ha. po  1 0 0  k lg . su p e rfo sfa tu  am on iakow ego , zaw ie­
ra jąceg o  1 3 %  k w asu  fo sfo rn eg o  ro zp u szcza ln eg o  ł 1 0 %  
azo tu ; na ro li tej zasiano  ję c z m ie ń . Z ia rn o  p o s ian e  w sch o ­
dziło  b a rd zo  n ie jednakow o  i n ie je d n o c z e śn ie ; k ie łk i by ły  
po  n a jw iększe j częśc i ro zszczep io n e  na  ko ń cach , obw isłe , 
b ru n a tn o -ż ó łte , częściow o sk u rczo n e  i sk ręco n e  naokoło  
z ia rn a . W  d a lszy m  ciągu  p o g in ę ło  je szcze  b a rd zo  w ie le  
ro ś lin  ju ż  zesz łych , tak, że m o żn a  by ło  oczek iw ać ty lko  
trzec ie j części w y d a tk u  n o rm a ln e g o . Z ty c h  d w ó ch  p rz y ­
to czo n y c h  tu  w y p ad k ó w  w idzim y, że zb ad an ie  s ia rczan u  
a m o n iak u  co do m ożliw ej zaw arto śc i rh o d a n u  je s t n ie ty lk o  
p o ży teczn em , a le  n a w e t k o n ieczn em . N a  szczęście, w yka­
zan ie  o becnośc i ty c h  p rz y m ie sz e k  szk o d liw y ch  n ie  je s t  
w ca le  tru d n e . J u ż  sam o  zab a rw ien ie  p re p a ra tu  m oże zd ra ­
dzić ob ecn o ść  soli rh o d a u o w y c h , a lb o w iem  w y tw ó r taki 
m a  zw y k le  b a rw ę  cz e rw o u a w o -b ru n a tn ą . G dyby to jed n ak  
n ie  m ia ło  m iejsca , użyć  na leży  sposobu  n a s tę p u ją c e g o : 
m a łą  p ró b k ę  teg o  p re p e ra tu  rozp u szcza  się w  w odzie i 
doda je  k ilka  k ro p e l ro z tw o ru  ch lo rk u  żelaza, a  je ż e li za­
b a rw i się n ieco  czerw ono , to  je s tto  n ieza w o d n y m  dow o­
d e m  p rz y m ie sz k i rh o d a n u . N aw o zu  tak ieg o  n ie  p o w in n iśm y  
u żyw ać  w cale .

 =-------------

GŁOSY ZE WSI.
W  kwestyi hodowli koni.

„K ilku  n a szy ch  p rzy jac ió ł (p isze  b r. de V aux  w p a ­
ry sk im  ,,G il-B las ie“ ) z a s łu żo n y ch  hodow ców  i d o b ry ch  
znaw ców  kon i k o m u n ik u je  n a m  b a rd zo  za jm u jące  rzeczy , 
co do h o d o w li ty c h  zw ie rzą t w  N o rm an d y i.

ROLNIC

O d d w u d z ie s tu  la t n a s tą p iła  c h a ra k te ry s ty c z n a  zm ian a  
k ie ru n k u  h o d o w li w ty m  kra ju .

Z an iech an o  zu p e łn ie  ch o w u  dużego  karec ian eg o  
kon ia , chociaż te n  d aw a ł zn ak o m ite  rezu lta ty , ja k  ró w n ież  
k o n i k aw a le ry jsk ich , c iężk ich , k tó re  za C esa rs tw a  słu ży ły  
jako  re m o n ta  k a ra b in ie ró w , k a w a le rg a rd ó w  i k ira sy e ró w . 
K o ń  esk ad ro n o w y , g iętk i, lekki, silny , trw a ły , u jeżdżony , 
zd o ln y  do w ydobycia  dużej szybkośc i i en e rg ii, je d n e m  
sło w em  koń  szacow ny, je ż e li daw n ie j is tn ia ł, to  z d n ia  
n a  dz ień  co raz  w ięcej znika. N ie k tó re  sp o ty k an e  okazy  
d ow odzą  je szcze  doskona le , co m ożna  było  zrob ić , ale ich  
rzad k o ść  znów  w skazuje , n a  ja k ą  hodow cy  dzis ie jsi rzu c ili 
się  d rogę .

H odow ców  zają ł h u r t , a  p ro w a d z e n ie  w y sy łek  do 
A m eryk i, p rzek o n a ło  re sz tę  m ieszkańców . D osz liśm y  do 
tego , że po za k ró tk im , p rz y sa d z is ty m , sze ro k im  i o k rą g ły m  
k on iem  n ie  w idzim y  nic. T y p  te n  nazw ano  T o n k iń sk im  
i s łu szn ie , bo  b a rd zo  je s t  c h a ra k te ry s ty c z n y . A m e ry k a  p ó ł­
nocna , N iem cy , P ru sy , W ło c h y , H iszp an ia  i P o rtu g a lia  
w yszuk iw ały  go, bo im  go  b ra k ło  —  a w arto ść  jego  je s t 
n ieza p rzecza ln a , W  do d a tk u , ceny  za n iego o fia ro w y w an e  
do re sz ty  z a w ła d n ę ły  n a jracy o n a ln ie jszy m i hodow cam i, a 
w szyscy  te m u  p rzy k lasn ę li. G ru b o b y  się je d n a k  ten  m ylił, 
k to b y  m yślał, że chów  kon i w e F ra n e y i od  la t d w u d z ie s tu  
p ięc iu  p o stąp ił. P ra w d z iw ie  an i o k rok  n ie  p o su n ę liśm y  
się n ap rzód . P ro d u k c y a  g ru b eg o , p ła sk ieg o  kon ia  p o w strz y ­
m a ła  rasow ość, a w  d o d a tk u  tak  n ie u m ie ję tn ie  p ro w a d z o n ą  
by ła , że da ła  s m u tn e  rezu lta ty .

N a jw ażn ie jszą  w adą  w tej p ro dukcy i, a n a w e t w o- 
gó le  w  chow ie  koni —  je s t ,  że hodow cy  dz ia ła ją  li p rz e z  
og ie rów .

J e s t to  g o d n e  p o ża ło w an ia  p rz e k o n a n ie  w śró d  m a ły ch  
fe rm e ró w , że k ażd a  k lacz  je s t  z d a tn ą  na  m atkę . D la tego  
też  do hodow li używ ają  okazów  ty lko  tak ich , k tó re  ta k  
p rzez  w ojsko ja k  p rz e z  h a n d la rz y  b y ły  od rzu co n e . I  tak  
n ap rzy k ład , podczas p o ry  s tanow ien ia , m ożna  się p rz e k o ­
nać , że p ra w ie  60  % klaczy, n a w e t w p ro w in cy aeh  najlep iej 
n a d a ją cy ch  się do hodow li, je s t  zu p e łn ie  n ie z d a tn y c h  na  
m atk i. J e s tto  w ie lk i b łą d  w  p o p ra w n y m  chow ie  koni, a 
szczegó ln ie j też  w  chow ie kon i w ierzch o w y ch , k tó ry c h  sk u ­
tk iem  teg o  n ie  m am y  w cale . Ze tak  je s t, dow odzą p ew n e  
c h a ra k te ry s ty c z n e  szczegó ły . I  tak  w  N o rm an d y i na  obsta- 
lo w an y ch  5 4 9  k on i do re m o n ty  cięższej, m ożna  by ło  zna- 
leść  ty lko  2 4 7  i to  je szcze  trz e b a  by ło  zrezy g n o w ać  z w ielu  
w y m agań .

Co do kon i lekk ich , p o trzeb u jący  n ie  b y li ró w n ież  
sz c z ę ś liw sz y m i: n a  1 4 0  kon i ż ąd an y ch  znalazło  się ty l­
ko 97.

U jeżd żo n y ch  koni żąd an o  10, a n ie zna lez iono  an i 
je d n e g o . R ó w n ież  n ieszczęśliw ie  poszło  z k o ń m i lekk iem i 
do z a p rz ę g u : p o trz e b a  ich  by ło  1 1 0 2 , a po m ozo lnym  
w y b o rze  zn a laz ło  się zd a tn y c h  za led w ie  6 6 9 .

C yfry  te  są  w ym ow ne. D u ży ch  zatem , k aw a le ry jsk ich  
kon i n iem a , lekk iego , kaw a le ry jsk ieg o , siln eg o  k o n ia  także  
b rak , a k o n ia  d o b rze  zb u d ow anego , silnego , do a r ty le ry i
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i pociągów trzeba szukać pilnie i z mozołem, jeśli go znaleść 
pragniemy. Ostateczny zatem wniosek, że koń potrzebny 
dla armii zaczyna zupełnie ginąć.

Powyższe uwagi nie stosują się tylko do Nonnandyi, 
ale niestety i do całej Francyi.

Następujące notatki zapożyczamy ze sprawozdań za­
rządu stadnin.

W  obecnej chwili, klaczy pokrytych rządowemi ogie- 
rami jest 131.352, ogierami wykwalifikowanemi uznanemi 
za dobre przez zarząd —  60.306. Ogół zatem pokrytych 
klaczy przez ogiery mające poprawiać stada, jest 191.658. 
Źrebienie, w stosunku 60% pokrycia, da nam 114.994 szt. 
Przypuszczając przeciętną śmiertelność przy wychowie do 
lat czterech 50% , pozostanie 57.497 koni wyprodukowa­
nych przez użycie poprawnych ogierów, z klaczy bardzo 
średnich.

1 w tych to właśnie 57.497 koniach, armia, handla­
rze i zbytek —- nie mogą znaleść 30,000 koni potrzebnych 
Praneyi w normalnych w arunkach!

Ozy zatem armia jest w stanie przejść od razu, ze 
stopy pokojowej na stopę wojenną, potrzebując ku temu 
60.000 koni. nieodzownych w razie wojny ? Nie wspomi­
namy tu nawet o odnawianiu w tym wypadku zwykłej 
rem onty rocznej, bo ta potrzebowałaby oprócz tego— 25.000 
sztuk.

Francya posiada 35.000 gmin, a jest niepodobień­
stwem, aby w każdej gminie można na pewno znaleść 
konia— chociażby jednego, który byłby bezwzględnie zda­
tny do użytku armii w razie wojny.

Zauważyć trzeba, że tak sm utne położenie nie jest 
rezultatem  braku koni. Francya, przeciwnie, jest w Euro­
pie krajem, który liczy najwięcej koni ze względu na swoją 
przestrzeń. Urodzajność jej, kultura, paśniki sztuczne naj­
lepiej się nadają do chowu koni (???), o ostatnia statystyka 
dowiodła, że Francya posiada t r z y  m i l i o n y  k o n i .  (???).

Tyle artykuł br. de Vaux.
Z trzech milionów koni, w kraju w edług autora —  

najwięcej odpowiednim dla hodowli, nie można znaleść 
w czasie pokoju 30.000 koni potrzebnych wojsku i han­
dlowi, a cóż dopiero zbytkownych, lub 60.000 koni po­
trzebnych Francyi dla zadośćuczynienia honorowi ojczy­
zny w czasie wojny.

Oto jest fakt, który nie potrzebuje komentarzy.
Przyczyna tego leży w hodowli stajennej, w braku 

przewidywań, w niedbalstwie rządu, albo w braku środ­
ków do czynu.

Francya, która posiada trzy miliony głów końskich, 
łatwoby mogła utrzymać jeden milion koni zdatnych na 
potrzeby rolnicze i z łatwością, w danym razie, zamienić 
konia rolniczego na wojskowego.

Mogłaby, ale gdyby chciała.
Takiem jest zdanie br. de Vaux, francuza do szpiku 

kości, człowieka kom petentnego i znanego całej Francyi 
ze swych artykułów o hodowli i o wszelkiego rodzaju 
sporcie.

Nie zgadzam się ja  wprawdzie na niektóre zapatry­
wania autora, jak np. że Francya jest krajem uprzywile­
jowanym co do hodowli koni, i że kraj ten posiada rze­
czywiście aż trzy miliony głów końskich. Pominąwszy 
jednak te małe przechwałki, zgodzić się musimy na kon- 
kluzyę. Zwracając się zaś do naszych stosunków, widzimy 
że w chwili, kiedy nasze rolnictwo, bez pomocy jakiej 
innej gałęzi produkcyi istnieć nie może, nie ma też powa­
żnej przyczyny, dla której w pewnym przeciągu czasu nie 
moglibyśmy zalać naszemi dobremi końmi rynków fran­
cuskich. Przytoczone tu cyfry są wymowne, sprzedaż nie­
zawodna, zamiłowanie do koni wyssane z piersi naszych 
matek — powtórzę zatem słowa br. de V aux: „Będziemy 
mogli, gdy będziemy chcieli“.

Stanisław Ligenza SwidzińsJci.
(Z  „Gazety Rolniczej,u)

Korespondencye.
Centryfuga ręczna  Laval'a.

Gospodarze praktyczni odznaczają się zwykle uspo­
sobieniem zachowawczem, zwłaszcza w rzeczach postępu, 
tyczącego się ich własnego przemysłu. Przekonać argum en­
tami o pożyteczności tej lub owej nowej metody, rzadko 
się udaje; natomiast demonstracya praktyczna łatwiej cel 
osiąga.

Do takich nowszych metod, mało jeszcze znanych 
w naszych stronach, i dlatego niedostatecznie albo opacznie 
ocenianych, należy bezsprzecznie mleczarstwo centryfugalne, 
połączone z wyrobem delikatnego masła stołowego. Taki 
system mleczarstwa został obecnie zaprowadzony w zakła­
dzie rolniczym w Czernichowie, i nastręcza sposobność 
wygodną do zbadania de visu tej manipulacyi, oraz prze­
konania się o jej wysokiej użyteczności.

Odtłuszczanie mleka, separatorem  ręcznym (pozio­
mym) Lavala, odbywa się w oborze zakładowej dwa razy 
dziennie, w południe i w ieczorem ; udój ranny (około 45 
litrów) oddany bywa do kuchni, i wystarcza całkiem na 
potrzeby, udoje zaś południowe i wieczorowe (około 75 
litrów) zostają odtłuszczone. Otrzymana śmietanka przera­
bia się na masło, mleko zaś odtłuszczone (słodkie) zostaje 
częścią zużytkowane w kuchni i dla wychowu cieląt, czę­
ścią sprzedawane w cenie 2 1/2 centa za litr.

Sposób ten przerabiania mleka, będąc w użyciu za­
ledwie od dwóch tygodni, nie dozwala jeszcze podać do­
kładnych obliczeń, ani zestawień porównawczych z prze­
szłością. Dość jednak będzie nadmienić, że obecnie ilość 
wyrabianego masła (około 3-5 kil. dziennie) wystarcza na 
potrzeby zakładu, gdy przedtem  dokupowano masła za 
80 złr. miesięcznie. Dawniej, gdy z powodu stosunków 
miejscowych, ilość otrzymanego nabiału nie dała się ko­
rzystnie zużytkować, wszystkie udoje oddawane były do 
kuchni, która ze sprzedaży sera zaledwie skromną sumę 
6 złr. miesięcznie zwracała.
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Znaczna ta  różnica w w ydatkach, ztąd przew ażnie 
pochodzi, że m leko wykazujące 7 - 8 %  śm ietanki w próbie 
k rem om etrycznej, w ydaje 1 3 — 15%  przy  odtłuszczaniu 
cen tryfugalnem . W ynika też ztąd znaczna przew aga tego 
system u nad m etodą Swartza, gdzie śm ietanka tylko ró­
żnicą ciężaru w łasnego się wybija, kiedy tym czasem  w cen­
tryfudze, ciśn ienie 70ciu atm osfer na oddzielanie to wpływa.

K oszta całego urządzenia dla przerobien ia 150 litrów  
na godzinę w y n o szą :

S e p a r a to r ......................... 558  m arek
K ierznia ho lsztyńska . 75 „
D robne naczynia . 25 „

Razem 650  „ czyli około 380 złr.

Wióry drzewne jako ściółka.
Łyczana 18 czerwca 1889 .

W  czasie zupełnego braku w iosennych deszczów i 
n iezw ykle d ługo trw ających upałów , zasiewy ja re  są zbyt 
słabe, m iejscam i zaledwie od kilku dni nieco zasilone p a­
rogodzinnym  deszczem  —  w cześniejsze zaś, na kilka cali 
nad ziem ię w yrosłe, już  się wysypywać zaczęły, podczas 
gdy wogóle w ydatek paszy, czy to siana łącznego  lub ko- 
niczu, p rzedstaw ia sm utny  horoskop dla ro ln ic tw a i ho­
dowli.

W obec tych n iew ątp liw ych  d a n jc h  nasuw a się mi- 
mowoli p y tan ie : czy nie należałoby zawczasu zastanow ić 
się bliżej nad sposobem  zaradczym , bodaj częściowym , 
celem  zapobieżenia następstw om  nieun ikn ionym ?

P rz y  ogólnym  ubytku słomy, m ożnaby zdaniem  mo- 
jem  zastąpić b rak  ściółki w yrobem  wiórów drzew nych 
m ianow icie w okolicach górskich, jak wogóle w m iejsco­
wościach obfitujących w siłę wody, gdzie m aszyna nazw ana: 
„HolzwTollem asch ine“, przy  pojedynczem  działaniu, wyra- 
biaćby m ogła 4 cet. m etr. w lOciu godzinach, przy  po- 
dw ójnem  6, a przy  potrój nem 10 cet. m etr.

Cena m aszyny takiej u braci Izrael w W iedniu, 
W ahring , H errngasse  13, od 480  do 750 złr., w razie po­
trzeby  na 8io m iesięczne raty  może być rozłożoną.

Tym i dniam i oglądałem  m aszynę taką o pojedynczem  
działaniu, obliczoną na 1 1/2 siły końskiej, sprow adzoną do 
B ruśn ika o. p. Cięszkowice, p rzez pana S tanisław a Filiau- 
sera, zastosow aną do kieratu, w7 którym  4 konie poruszały  
m aszynę produkującą wióry, zupełn ie  celow i odpow iednie 
z d rzew a osikowego, topolow ego i w ierzbo w7 ego. Ściółka 
z wiórów je s t odpow iednią tak dla koni, jak  bydła, trzody, 
w reszcie owiec, dająca się rów no rozłożyć na oborze i na roli.

W yrób wiórów, stale w ciągu pew nego szeregu  lat 
prow adzony, zdoła niew ątpliw ie przyczynić się do podnie­
sienia sterkoryzacyi najtańszej, m ianow icie w górskich go­
spodarstw ach, w których nigdy zbytku słom y nie ma, na- 
w7et w7 najurodzajniejszych la ta c h ; w tym  więc w ypadku 
cała słom a skarm ioną być może, bez ujm y zasilenia roli 
nawozam i, a p rzy  zaoszczędzeniu kosztów  na kości itp. 
d rogie surogaty.

Zw racając uw agę św iatłych rolników  na w yrób w ió­
rów  drzew nych  sądzę, iż byłoby w skazanem , by spraw a
zbyt w ażna d la  ro ln ic tw a i hodowli, była obszernie omó­
w ioną w łam ach  rolniczych pism krajowych, p rzez bliżej 
i p raktycznie obzuajom ionych rolników  w m iarę nabytych 
p rak tycznych  dośw iadczeń.

O ile mi wiadomo, fabryka powyż w ym ieniona w y­
robiła już 250  m aszyn, z których oprócz w B ruśniku, m a
być d ruga w Sanockiem .

„111 ustrirte  landw . Z e itu n g “ om ówiła tę spraw ę 
w kilku artyku łach .

W. Zuk Skarszewski.

 ---------

ROZMAITOŚCI.
Dobra Izdebnickie w powiecie wadowickim, należące 

poprzednio  do księżny M ontleart, a odznaczające się go ­
spodarstw em  postępow em  i w zorow em  we wszystkich kie­
runkach , p rzeszły  na w łasność arcyksięcia R ainera z po­
zostaw ieniem  zarządu ich w ręku dotychczasow ego pełno ­
m ocnika p. Ludw ika S eelinga Saulenfelsa, gospodarza 
znanego ze zdolności, zam iłow ania pow ołania sw7ego i n ie­
w yczerpanej energii, k tóry  znajdzie niew ątpliw ie jeszcze 
większe poparcie w usiłow aniach swoich postaw ienia dób r 
tych na stopie najw yższego rozwoju i rentow ności.

M iędzynarodow y ta r g  zbożow y w Wiedniu odbędzie 
w r. bieżącym  26 i 27 sierpnia, mimo licznych protestów  
i p rzedstaw iać w p ism ach  rolniczych, iż ta rg  ten w do­
tychczasow ym  jego ustroju je s t w ręcz szkodliwym d la p ro ­
ducentów . U rządzają go też nie rolnicy, ale hand larze  
w zam iarze n iew ypuszczenia z rąk  sw ych korzyści raz już 
uzyskanych.

P ro s ty  sposób  p o w s trz y m a n ia  w ydzie lan ia  się gum y 
z d rze w  o w o cow ych .  N ajodpow iedniejszym  w tym  celu 
je st obłożenie chorego m iejsca ziemią, szczególnie g lin iastą  
lub iłowatą, k tórą jeżeli je s t suchą, to nieco zwilżyć i uci- 
snąć należy. N a spodzie pn ia okład ten obejdzie się bez 
opaski, na wyższych zaś m iejscach lub na gałęziach ob­
wiązuje się ziem ię płó tnem . Zagojenie nastąpi po 6 — 8 ty ­
godniach bez po trzeby  ponaw iania okładu.

M iędzynarodow a w y s t a w a  zw ie rzą t  dom ow ych 
w  P a ry ż u  odbędzie się w czasie od 13 do 20 lipca r. b. 
D ział ten  w ystaw y pow szechnej będzie bardzo liczny, gdyż 
zgłoszono już 1700 sztuk bydła z F ran cy i i 330 sztuk 
obcych ; następnie 470  francuskich i 212 obcych owiec, 
oraz 290 sztuk trzody krajow ej i 60  zagranicznej.

Cena ra k ó w  w W iedniu i na innych w iększych ta r­
gach doszła w7 ostatnich czasach do ogrom nej wysokości. 
W idać, że dziełko p. F . P u ch n e ra  „O hodow li rak ó w “ 
nie wywołało zajęcia się hodow lą, pom im o że kry tyka u- 
znała jednog łośn ie  dziełko pow yższe za jak najlepsze i zu­
pe łn ie  celowi odpowiadające. Zapytyw ani bardzo często, 
czy są gdzie zaprow adzone w ylęgarnie raków, nie m ogli-
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śmy na to nigdy odpowiedzieć; może się dowiemy czegoś 
w tej sprawie, zamieszczając niniejszą uwagę.

 ?3$ssss£ś---------

Oznajmienia.
Program szczegółowy 

działu IV W ystawy targowej zw ierzą t gospodar­
skich połączonej z W ystaw ą mleczarską

we Lwowie w dniach od 8 do 15 września 1889 
w ogrodzie hr. Badeniego i Politechniki.

Celem wystawy mleczarskiej jest przedstawienie pro- 
dukcyi krajowych gospodarstw nabiałowych, ułatwienie 
zbytu wytworów mleczarskich tych gospodarstw, jak nie­
mniej ułatwienie producentom poznania ulepszonych środ­
ków przeróbki nabiału.

W ystawa mleczarska obejmować będzie dwie nastę­
pujące grupy:

Grupa I. P r o d u k t a  m l e c z a r s k i e :
A. M a s ł o :  1. kuchenne, czyli trwałe solone;

2. świeże, stołowe.
B .  S e r y :  1. chude (z mleka zbieranego),

2. tłuste,
3. bryndza.

0. M l e k o  i inne przetwory mleka.
Grupa II. M a s z y n y  i p r z y r z ą d y  m l e c z a r s k i e :

1. Maszyny, przyrządy i naczynia używane w gospo­
da, rs t w ach u ab iało wy c h .

2. Przyrządy do badania mleka.
Zgłoszenia wszelkie nadsyłać należy „do Komisyi 

wystawy1' najdalej do 15 lipca 1889 na drukach (dekla- 
raeyach) przez Komisyę wystawy dostarczanych.

W zgłoszeniu (deklaracyi) należy podać ilość pro­
duktu, jaką wystawca może sprzedać rocznie, tudzież cenę, 
jaką za produkta swoje dotychczas osiąga.

Wysokość opłaty „placowego" podana jest w Pro­
gramie ogólnym Wystawy targowej.

Za maszyny nie opłacają wystawcy placowego, po­
trzebne podstawy do ustawienia maszyn dostarczają sami 
wystawcy.

Produkta mleczarskie na wystawę przyjęte, winien 
wystawca dostawić .na plac wystawy w należytem opako­
waniu w następujących ilościach i term inach:

1. Masło kuchenne, w faseczkach, beczułkach lub 
skrzynkach, wagi co najmniej 10 kilogr., nadesłane być 
ma do dnia I września 1889.

2. Masło świeże, stołowe, wagi co najmniej 2 klgr., 
dostawiane być ma na miejsce Wystawy dnia 8 września 
1889 do godziny 9 rano.

Później nadesłane masło nie będzie przez komisyę 
sędziów badane.

Masło stołowe może każdy wystawca zmieniać w cza­
sie wystawy według własnego uznania, tak, by zwidzają-

cej publiczności mógł być zawsze świeży produkt przed­
stawiony.

3. Sery dostawiane być mają na plac wystawy dnia 
7 września rano, a to:

Sery chude w faseczkach lub plaskankach.
Sery kręgowe trw ałe, w kręgach; wszystkie inne 

seiy w ilościach co najmniej po 2 kilogr.
Ocenienie okazów wystawionych w grupie I  (pro­

dukta mleczarskie, masło i sery) przez specyalną komisyę 
sędziów odbędzie się w dniu 8 września 1889.

Ocenienie okazów należących do grupy I I  (m achiny 
i przyrządy dla gosp. mlecznego) nastąpi dnia 9 wrze­
śnia 1889 r.

Dla podania interesentom  możności bliższego obzna- 
jomienia się z ważniejszemi machinami, będą one utrzy­
mywane w ruchu codziennie w pewnych godzinach, ogło­
szonych plakatami.

We Lwowie, w maju 1889 r.
Komisya W ystawy targowej  

c. k. T ow arzystw a  gosp. gal. w e  Lwowie.

Komitet ogłosił swego czasu, że jeżeli się odpowie- 
dna ilość prenum eratorów  zgłosi, wychodzić będzie stara­
niem sekcyi chmielarskiej od dnia Igo  czerwca 1889 p i­
semko informacyjne co do stanu chmielników i fluktuaeyi 
cen chmielu.

Gdy dotąd zgłosiło się tylko dwunastu prenum era­
torów, sekcya chmielarska podaje do wiadomości, że tymi 
środkami nie jest w możności wydawania wspomnianych 
inforinacyj i że pismo takie z braku poparcia wychodzić 
nie będzie.

Komitet c. k. T ow arzystw a  gospodarskiego galic.

Nr. 37.963.

Obwieszczenie.
Ponieważ zaraza pyskowa i racicowa wygasła w po­

wiecie złoczowskim, przeto w zastosowaniu §. 26 ustawy
0 chorobach stadnych z r. 1880 i rozporządzenia wyko­
nawczego z dnia 8 grudnia 1886, Dz. u. p. Nr. 172 
znosi się zapowietrzoną przestrzeń w powiecie złoczow­
skim i wszelkie obostrzenia, wydane tut. rozporządzeniem 
z d. 19 maja b. r. 1. 34.097.

Wolno przeto ładować i wyładowywać bydło rogate
1 świnie na stacyach kolei Karola Ludwika w Zborowie, 
Ożydowie i Jeziernie. Nadto z uwagi, że ta zaraza w po­
wiatach : kolbuszowskim, brzeskim, złoczowskim, dąbrow­
skim, kamioneckim, sokalskim, cieszanowskim, niskim, ta r­
nobrzeskim, mieleckim, rohatyńskim, śniatyńskim, nadwór- 
niańskim, tłumackim i kałuskim obecnie nie panuje, a 
w pow iatach: zbarazkim, tarnopolskim, czortkowskim, pod- 
hajeckim, kołomyjskim, kosowskim, stanjsławowskim i tur- 
ezańskiin jest na wygaśnięciu, znosi się zakaz wywożenia
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św iń  poza g ran ice  k ra ju  z g m in  w szy stk ich  pow yżej w y ­
m ien io n y ch  pow iatów , k tó re  m e są  w liczone  do p rz e s trz e n i 
zapow ie trzone j, w y d an y  tu t. ro zp o rząd zen iam i z d. 10, 15 
i 23  m arca  b. r. 1. 1 5 .9 7 1 , 1 6 .8 4 1 , 1 9 .9 0 6 , z d . 10  i 18 
k w ie tn ia  b. r. 1. 2 3 .5 4 0  i 2 6 .1 0 3 , oraz z d . 7 i 24  m aja  
b. r. 1. 3 1 .1 6 5  i 3 5 .4 1 9 .

O becn ie  w ięc w y w ó z  św iń  z G alieyi poza  g ra n ic e  
k ra ju  z ab ro n io n y  je s t  z z ap o w ie trzo n y ch  p rze s trz e n i, k tó re  
zo s ta ły  u stan o w io n e , a  to w p o w ia ta c h : b o b reck im , b c r-  
szczow skim , b ro d zk im , b rzeżań sk im , buczack im , d ro h o b y - 
ck iin , g ró d eck im , h o ro d eń sk im , h u sia ty ń sk im , jaw o ro w sk im , 
k o ło m y jsk im , łań cu c k im , lw ow sk im , p o d h a jeck im , p rz e m y ­
sk im , p rzem y śla ń sk im , ska łack im , ta rn o p o lsk im , tre m b o - 
w e lsk im , w ie lick im , za le szczyck im , żó łk iew sk im  i w m ieśc ie  
L w ow ie .

P rz y  w yw ozie św iń  p oza  g ra n ic ę  k ra ju  z m ie jsco ­
w ości n iew c ie lo n y ch  do zap o w ie trzo n e j p rz e s trz e n i ,  m ają  
byc ja k  najśc iśle j s to so w an e  p o s ta n o w ie n ia  ro zp o rząd zen ia  
m in is te ry a ln e g o  z d. 2 9  m arc a  b . r., D z. u. p . N r. 37. 
W  o k ręg ach  re w iz y jn y c h  p asu  p o g ra n ic z n e g o , zezw ala  się 
p rz y  n ajśc iśle jszym  p rz e s trz e g a n iu  §. 13 w łaśn ie  po w o ła ­
n eg o  ro zp o rząd zen ia  m in is te ry a ln eg o , ład o w ać  z tam tąd  
p o ch o d zącą  n ie ro g ac izn ę , lecz  ty lko  w n as tęp u jący ch  s ta - 
cyach  kolei p ó łn o cn e j c e sa rza  F e rd y n a n d a :  T rzeb in ia , O św ię­
cim , K ra k o w ; kolei K aro la  L u d w ik a : B ochn ia , S ło tw ina . 
T a rn ó w , M ielec, T a rn o b rz e g , D em bica , J a ro s ła w , O leszyce 
R aw a, Sokal, T a rn o p o l; na  ko lei p a ń s tw o w e j: P o d g ó rz e , 
C zortków .

T e m sa m e m  znosi się u s tęp  b ) tu t . ok ó ln ik a  z d. 5 
k w ie tn ia  b . r. 1. 2 3 .0 2 1 , k tó reg o  in n e  u s tę p y  i d a le j o b o ­
w iązują .

D o ty ch  stacy j ko le jo w y ch  n ie ro g ac izn a  m usi być 
dow ożoną  na  wrozach .

O g lęd z in y  n ie ro g a c iz n y  p rz e d  za ła d o w an iem  do  w a ­
g o n ó w  w y k o n ać  m a c. k. w e te ry n a rz  pow iatow y , a  w raz ie  
jeg o  n ieobecnośc i c. k. lek a rz  pow ia to w y  i p o tw ie rd z ić  n a  
p a sz p o r ta c h  n ie p o d e jrz a n e  p o ch o d zen ie  i d o b ry  s ta n  z d ro ­
w ia zw ierzą t.

2  c. k. Namiestnictwa.
L w ów , d n ia  1 0  cze rw ca  1 8 8 9 .

Wiadomości handlowe.
K r a k ó w  2 5 /6  Za 100  klg. P szen ica  b ia ła  od •—  

do .— ; banatka  od — • do •— : czerw ona od 7 .5 0  do 8 15 
Z yto  od 6 75  do 7 .30 . Jęczm ień od 6 '5 0  do ? • — Owies 
od^ 7 '2 5  do 7 .50  W yka od — •—  do — •— . Groch od
i 50  do 10. — . 1 aso la  od 9.—  do 12 — . R zepak zim. o d  ;
do — •— . K oniczyna czerw ona o d  do — •— . b ia ła
od — •—  do — ■—  szw edzka od — •—  do — •—  T a ­
ta rk a  od 6 60 do 7-50. Proso od 5 50  do 6 5 0  J a g ły  od 
1 0 .—  do 1 3 '— . Siano od 2 30. do 2 '5 0 ; S łom a 1 9 0  do 
2 -10  Z iem niaki od 2 50  do 2 '6 0 . za 1 hktl. S p iry tu s  z o- 
p ła tą  na 9 5 °  T ra l. h ek to lite i z łr  7 6 '— . O kow ita z o p la ta n a  
hek to liter 8 0 c T ral. z łr  74-— . M asło za 1 klg. 80  do '.90

T a r n ó w  2 1 /6  Za 100 klg. ’ P szenica od ■■ do 7 '4 0 .
Zyto od — •— . do 6 50 Jęczm ień od — ■—  do 6 \50  Owies
od . do 6-60 Groch od — •—  do 9 .50 , Bób od — • .
do 5 70  T a ta rk a  od — •—  do 8 50. Proso od — •  do
6-20. K ukurudza  od — •— do 7 70. Ziem niaki od — • 
do 2 2 5  R zepak od — •— . do 1 2 '5 0  Koniczyna od  • 
do 5 6 '— Siano od .—  do 2 '6 0 . Siano z koniczyny od • 
do 3 .2 0 . S łom a od •— . do 2 50 O kowita za 1 li tr   '80
M asło za 1 klg. od — •—  do '8 0 .

Korespondencya Redakcyi.
P . J .  G . w Z. A d re su  in n e g o  do fa b ry k a n ta  p rz y ­

rząd u  n iszczen ia  z im ow itu  n ie  m am y . P ro szę  u dać  sie do 
R edakcy i „Z iem ian in a"  w  P o zn an iu .

P . W . R. w M. A r ty k u ł n a d e s ła n y  n ie  je s t o d p o w ie ­
d n i d la  p ism a  naszeg o .

P . L . S. P ro s im y  p rz e d e w sz y s tk ie m  o sp ra w o z d a n ie  
z w ła sn y ch  d o św iadczeń  jak im i b y ły  a r ty k u ły  p o p rz e d n ie .

O G Ł O S Z E N IA .

G o s p o d a r z  r |
k aw a le r la t 27 , posiadający  p ra k ty c z n e  u z d o ln ie n ie  
z w ięszych  m ajątków , poszuku je  posady  zarzą d c y  

lu b  ekonom a sam odzielnego .
Ł a sk a w e  zg ło szen ia  p o d  F. G. p o ste  res t. 

Kenty. ( i _ 3 )

Ekonom
kaw aler, w y słu żo n y  w ojskow y, k tó ry  się m oże w ykazać  
c h lu b n e m i św iad ec tw am i z w ięk szy ch  d ó b r  w  k ra ju  i za­
g ran icy , zna jący  się d o sk o n a le  n a  g o sp o d a rs tw ie  i ry b o ło - 

stw ie, p o szu k u je  od p o w ied n ie j posady .

B liższej w iadom ości u d z ie li A d m in is tra c y a  „T y g o ­
d n ik a  ro ln ic z e g o " , K raków  K arm e lick a  42 . ( 1 — 1)

Do obsadzenia są posady:
2. p ra k ty k a n tó w  ek o n o m iczn y ch  i 
2. p ra k ty k a n tó w  Iaso w y ch , z p łacą  ro czn ą  120  

z łr ., op rócz  w ik tu  tu d z ież  m ieszk an ia  z o p a ­
łem  ; w  raz ie  n ied o s ta rc zen ia  w ik tu  w n a tu rz e  
u d z ie li się  n a to m ia s t ro czn e  re lu tu m  2 4 0  z łr . 

O d n o śn e , św iad ec tw am i o d b y ty ch  s tu d y ó w  
o g ó ln y ch  i fachow ych , tu d z ież  e w e n tu a ln e j p ra ­
k ty k i u d o k u m en to w an e  p o d an ia  p rzy jm u je  po  
d z ień  15 lip ca  1 8 8 9  r.

A d m in is tracy a  d ó b r 
JW. ARTURA hr. POTOCKIEGO 

(1 — 3 ) w Krzeszowicach,

W

Odpowiedzialny redaktor i wydawca AKone Lippoman. W drukami Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego


